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Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dn ia  25. L ipca .

Z  B erlina ,  d. 24. L ipca . — N. Pan wyje­
chał dzisiaj s Po tsdam u do Cieplic.

W y j e c h a l i :  J W .  G e n e ra ł -P o ru c a n ik  i 
G enera lny  A dju tan t N . Pana, W i t z l e b e n ,  i

T a jn y R a d z c a  gabinetowy, A l b r e c h t ,  do  
Cieplic.

Z  d n i a  26.  L i p c a .
N . P an  raczył rzeczywistemu T a jn em u  Ra- 

dzcy, H rab iem u  O o n a - S c h l o b i t t e n ,  n a ­
dać  wakującą godność N ad-Burgrabiego Kró­
lestwa Prusk iego , z przydom kiem  „Jaśn ie  
W ie lm o ż n y "  (Excellenz).

Z  B erl ina ,  dn ia  25. L ipca. —  J O .  X ię in a  
L i g n i c k a  udała się  dzisiaj a  Potsdam u do 
Cieplic ,

Wiadomości zagraniczne.
A n g l i a . ^

Z  L o n d y n u ,  dn ia  16. L ipca.
Zdaje  s ię ,  i e  raz jeszcze u jdziemy kryzy, 

która nam  tak z bliska zagrażała. O bojętność 
ludu  przy od rzucen iu  bilu  dla u rządzenia  są­
downictwa nowego po hiabsłwaęłi, padała

T orrysom  tyle odw agi,  iż usiłowania swoje 
przeciw M inistrom  dalej popierać chc ie l i ,  a 
tak też bil reformy kościoła I r landzkiego  o d ­
rzucić , który jutro wieczorem powtórnie  ma 
być odczytany. O św iadczenie  Xięcia W e l ­
lingtona, źe zasada środka tego polega na złu* 
p ien iu  kościoła i że Król, wedle swojej p rzy­
sięgi ko ronne j ,  bez złamania onej jakowego 
środka uchwalić n ie  m oże, dowodziło jasno , 
i e  T o rrysow ie  postanowili bil ten odrzucić. 
W szakże  działali M inistrowie tą razą z wię­
kszą sprężystością n iż  zazwyczaj, oświadczy­
wszy Królowi rów nie jak Par lam entow i,  i e  
gdyby bil ten całkiem albo częściowo miał 
p rzepaść, on i natychmiast z urzędów swoich 
się złożą. N ie  było też istotnie dla n ich in ­
nego  w y b o ru ,  jeśli s ię  n ie  m ieli  wyzuć 
z wszelkiego h o n o ru ,  kiedy jak wiadomo, 
uroczyste dali p rzyrzeczen ie  Iz b ie  niższej, 
że  o ile to od  nich zawisło, I r la ad y a  nietylko 
ostrości, lecz też łagodności dozna, a gdyby 
Izba  prawa zniewalające uchwalić miała, ona 
z swojej s trony dopną  reformy kościoła, któ- 
raby I r landyą  zapew ne zaspokoić powinna —  
albo w przeciwnym razie podziękują za posa­
dy  swoje. Był ten  bil, p rzez nich początko­
wo p rz e ło ż o n y ,  tego ro d za ju ,  i e  nawet sam 
P .  O ’C onnell  z n iego  był k o n ten t ,  a to mia­
nowicie dla teg o ,  poniew aż w tym  wniosku 
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c e r o ,  ie  Par lam e nt  poczy tu je  s i ę  za u p o w a ­
ż n i o n y  do  po cz y n ie n ia  po s t a n ow ie ń  w z g l ę ­
d e m  d o c h o d ó w  i pos iadłośc i  kościoła.  A l e  ( co  
e i ę  samo  przez  6ię r o z u m i e ) ,  to, co  P . O ’Gon-  
n t l i s i ę  p o d o b a ł o ,  przerazi ł o  T o rr ys ó w  jako n ie ­
b e z p i e c z n y  począ tek ,  a Min i s t rowie ,  aby op-  
p o z y c y ą  o s ł a b i ć ,  przystal i  na to ,  źe  k lauzulę  
o w e g o  u p o w a ż n i e n ia  s i ę  do tyczącą ,  skasowal i
i in n e  w bi lu zaprowadz i l i  z m i a n y ,  przez  c o  
ca ły  t en  ś rodek ,  mający s i ę  przy czy n ić  do  za ­
sp ok o j en ia  Ir landyi ,  dz ia ła lność  swoję  stracił .  
O b u r z y ł o  to t e i  Pana O ’C o n n e l l  i j ego  s t r on ­
n ik ów  tak d a l e c e ,  i i  przy trzeci em od c zy ta ­
n iu  wraz z T o r r y s a m i  za z u p e ł n e m  o d r z u c e ­
n i e m  bilu g ło s owa l i .  Oś wi a d cz y l i  b o w i e m ,
i i  bil pok a le czo ny  tak ma ł e  s tanowi  potrące­
n i e  tej wielkiej  ra ch u b y ,  którą lud I r landzki  
z gnębic i elauni  s w y m i  urządz ić  p o w i n i e n ,  i i  
m u  żadnej  zgoła  n i e  przypisują  wartości ,  i ko­
rzystniejs zej  wo lą  doczek ać  s i ę  s p os ob no ś c i ,  
aby cały swój  d ług  naraz odzyskać.  W s z a k ­
że  ta przewrotna  o p p o zy cy a  0’C o n n e l l a  za ­
p e w n e  s i ę  przycz,yni ła do  o ż y w ie n ia  męs twa  
t ych,  którym s i ę  udało  n a m ó w i ć  X ięc ia  W e l ­
l ing ton a  do  o b r on y  tej z a sa d y ,  i e  katol icy  
I r landscy  n ig d y  s i ę  od  n i e g o  i j ego  partyi  
ulg i  w sprawach kośc i e lnyc h  sp o d z i e w a ć  n i e  
p o w i n n i ,  k iedy X i ą i e  n i e s łusz noś c ią  być  są­
dzi ,  opuśc i ć  co  lud o w i  z t e g o ,  co  do tychcza s  
ł o i y l  na u trzymanie  inn e j  rel igi i .  W ś r ó d  ta­
ki ch  ok o l i c z no śc i  wn iós ł  wczoraj  w ie c z o r e m  
P a n  W r o t t o s l e y ,  zastępca j e d n e g o  hrabstwa,  
aby w czwartek c z ł o n k ó w  Izb y  po  i m ie n i u  
w e z w a n o .  W n i o s t k t e n ,  p o c h o d z ą c y  o d  m ę ­
ża u m i a r k o w a n e g o ,  w zb u d z i ł  niejakie  za dz i ­
w i e n i e ;  g d yb y  go  b o w i e m  Iz ba  niż sza przy­
j ę ł a ,  I zba  w y i s za  mus ia łaby to poc zy ty w ać  
za p o g ró żk ę ,  a tak już  z tej p r zy cz y ny  jasną  
b y ł o  r z e c z ą ,  i e  P ar ow ie  pr zec iw  n i e m u  by  
g ło s o w a l i ;  gdyby  go zaś I z b a  n iższa z  tego  
wła śn i e  w z g l ę d u  przyjąć n i e  m ia ła ,  a I z b a  
w y ż s z a  środek ten o d rz u c i ć ,  p rz e w id y w a ć  
m o ż n a  b y ło  n i e b e z p i e c z n ą  kryzę.  Ż a d n e  
T o r r y - M i n i s t e r y u m  po ch l eb i ać  s o b i e  n i e  m o ­
g ło ,  i e  w e s p ó ł  z teraźniejszą I z b ą  n i ższą  p o ­
s i e d z e n i e  do  skutku p rz yp row ad z i ,  a lbo  d o ­
p n i e  uchwały  po trz eb n yc h  s u m m ;  zaś wśród  
o b e c n y c h  o k o l i c zn oś c i  n o w y c h  d o św iad cza ć  
w y b o r ó w ,  by ł ob y  s z a l e ń s t w em .  N i e p o d o b n ą  
b y ło  także rzeczą ,  od r oc z yć  Par lament ,  k iedy  
w i e l e  in t e r e s ó w ,  np.  u s a m o w o l n i e n i e  N e ­
g r ó w ,  i a d n e j  o d w ło k i  n i e  c i erpi .  P rz y sz ło  
w ię c  p o d o b n o  do  u g ód  p o je d n a w cz y ch  m i ę ­
d zy  o p p o z y c y ą  i M in i s t r a m i ,  a p i e rw sz a ,  jak 
s i ę  zda je ,  broń z ło ży ła .  Zresztą  s rożą  s i ę  
Radykal iś c i  na Min i s t ró w coraz g o rz e j ;  chcą  
o n i  przez  to o ś m ie l i ć  T o r r y s ó w ,  aby W b i -  
g ó w  w y r u g o w a l i ,  tusząc  sobie, i e  przy  p o ­

ws ta łym na t enczas  n i e ł ad z i e  i ro zp rz ę że n i u  
sa m i  korzyść  jaką o d n i os ą .  T y m c z a s e m  ob a ­
wa ta i n ie spokojnośc i  n i e p o m y ś l n i e  działają  
na h a n d e l  i zarobko w o s ć , c z i g o  już  z n i ż e n i e  
kursu pap ierów skarbowych  d o w o d z i .  D z i ­
siaj wsze lako te n i e c o  s i ę  p o dn io s ły .

Z  d n i a  i g .  L i p c a .
D o n o s z ą  z F a lm o u t h  pod  d n ie m  17. m. b.:  

„ K u t e r  Kró lewski  „ S p e e d y ”  pod wodzą  P o ­
rucznika R o e p e l ,  przybył  tu dzis iaj  zrana  
z L i z b o n y  i P o r to ;  z L i z b o n y  o d p ły n ą ł  d. 4.,  
a z Por to  d. 7.  m. b.; z o b y d w ó c h  miast  prz y ­
w o z i  gazety  i l isty.  L o r d  W i l l i a m  R uss e l  
prz-rseła tą okazyą  rządowi  bardzo w aż ne  d e ­
pesz e .  D n ia  4.  zrana odebra ł  rząd L i z b o ń ­
ski l ą d em  za p o m o c ą  t e l egrafów wi ad om o ść ,  
i e  wojsko K on s t y lu cyo n i s tów  z p o łu d n i o w y c h  
czę śc i  Portugal i i  ku A le m t e j o  wyru szy ło  i już  
W ÓOOO w A lg ar w i i  s tanę ło ;  mi e szkańcy  
w o b y d w ó c h  p r o w iu c y a c b ,  będąc  w najwię-  
kszem w z r u s z e n iu ,  czekal i  tylko chw i l i  n a ­
dejścia P e d r o i s t ó w ,  aby s i ę  z n imi  po łączyć .  
Kuter  p rzy w oz i  oraz w i a d o m o ś ć ,  ź e  dnia  5. 
m.  b. Mi g u e l i ś c i  atak przypuśc i l i  na miasto  
Por to .  D w a  p i e rw sz e  ud erz en i a  w y m ie rz o -  
n e  by ły  przec iw  francuzkirn i ang ie l skim l i ­
n io m  m ię d zy  Sardel lo  i F o z ;  n i e  p o w io d ły  
s i ę ;  pocze tn  z p o w i ę k s z o n e m i  s i ł ami  o g ó ln ą  
u c z y n i o n o  napaść  na wszystki e s i ły  P t d r o i -  
s tów,  a l e  i ta na n iczero si ę  skończy ła .  Strata 
K on s t y tu cyo n i s to w  w tych utarczkach w y n o ­
si ła go zabi tych i r a n io n y c h ;  straty Migue l i -  
stów n i e  z n a n o  dotąd,  p o c z y ty w a n o  ją jednak  
za n i e r ó w n ie  w iększą .  N a  T a g u  stały nast ę­
pujące  okręty an g i e l s k i e :  „ A s i a “ , >,Talavera“, 
„ D o n e g a l ” , „S ta g ” i „ V i p e r ” ; „Castor”  krą­
ży ł  przed  ujściem rzek i;  „ N i m r o d ” , „ C o n ­
w a y ”  i „ L e v e r e t ”  stały wraz z  go okrę tami  
kupiecki erai  na D u e r z e . — Okrętu „Sparrow”  
czekają w F a lm ou t h  co  chwi la ,  ( i d y  kuter  
z L i z b o n y  o d p ł y w a ł ,  o  zw y c i ę s tw ie  Kapitana  
N a p ier  tam n i c  j es zcze  n i e  w ie d z ia n o .  C h o ­
lera grasowała  w tern m i e ś c i e  c i ą g l e ,  i na we t  
z o sady kuteru umar ło  na tę zarazę  2 w dro­
d ze  d o  A n g l i i . ”

R z ą d  angie l ski  j e s zc ze  dwa okręty  w o j e n n e  
wy pra wi ł  d o  T a g u  na o b r o n ę  p o d da n yc h  a n ­
g ie l ski ch  w L i z b o n i e .  G l o b u  sp od z i e w a  się,  
i e  tam n i e b ę d ą  po trzebne .

D e p o t  M ig u e l i s tó w  w P ly m o u t h  po  w i a d o ­
mośc i  o  z w y c i ę s t w i e  Kapitana N a p i e r ,  s i ę  
rozw iąza ł .

W  l i ś c i e  prywatnym je d n eg o  oficera,  który 
w alczy ł  w b itwie  pod  Cap St. V i n c e n t ,  wy­
m i e n i o n o  nast ępujących  Kap i tanów i P o r u ­
czn ik ów  jako ra n io nyc h  a lbo  p o l e g ł y c h :  K a ­
pitan G e o r g e  i P o ruc zn ik  W o o l d r i d g e  zg i ­
n ę l i ;  Poruczn ik  K n y ve t t  śm ier t e ln i e  r a n io n y ;
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K ap i t a n ow ie  R e e v e s ,  C .  N a p i e r  (ma o n  b y ć  
S y n e m  t e raź n i t j s zeg o  A d m i r a ł a )  i V a n - Z t l -  
lor ,  oraz  P or uc zn ic y  E d m o n d s  i G i d n e y  cię-  
iko  rani en i .

Gaze ta  S u n  t w i e r d z i ,  ź e  I zba  wyższa  p o ­
s tanowi ła  odrz uc i ć  bi l  w z g l ę d e m  nadania  s w o ­
bód  mi e sz kań com  wyz nan ia  M o j ż e s z o w e g o .  
Bil  ten (jak w i a d o m o )  n i e  p o c h o d z i  o d  M i ­
n is trów .

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia  i g .  Lipca.

P a n  Bureau de P u z y ,  j e d e n  z Prefek tów  
teraz z urzędu z ł o ż o n y c h ,  jes t  w nu k iem  G e ­
nera ła  Lafayet t e .

By ły  Pro fe s so r  w W a r s z a w i e ,  Pan  L e l e ­
we l ,  przebywający  do ty chc za s  w T ou rs , o t rz y -  
tnał rozk az ,  aby n i e b a w e m  z granic  Fran cy i  
Wyjechał  i do  Belgi i  a lbo  do  A n g l i i  s i ę  udał .

Z  Madrytu d o n o sz ą  pod  d. <j. rn. b.:  „ P o ­
g ł o s k a ,  ź e  N .  Pan i  z n o w u  przy n a d z i e i ,  p o ­
twierdz i ł a  s i ę ;  Infant  D o n  Sebast ian uda s i ę  
* małżonką swoją  do  San Sebast ian  w Gui -  
po zc o a .

(G a z . V o s sa . )  —  D o s z ł y  nas  nas t ępujące  
w ia d om o śc i  o  prz e ds i ę w z i ę c i u  G ene ra ł a  Bera  
w  B ou rg es :  Zdaje  s ię ,  źe  to tylko był  g n i e w
p o j e d y n c z y c h  z n i e c h ę c o n y c h ,  który g o d z i ł  
d o  Ge nera ła .  G en er a ł  w miasteczku M e b u n  
l e d w o  co  usz ed ł  za m a ch ó w  na ży c i e  swoje .  
Po lak  j e d e n ,  na leżący  do l i czby  z n i e c h ę c o ­
n y c h ,  k tóry,  n i e  w ia d o m o  dla c z e g o ,  p r z y ­
s iągł  z em śc i ć  s i ę  na G en era l e ,  napisał  n a z w i ­
sko swoje  na l i śc i e  t y c h ,  którzy w z a m i e r z o ­
n e j  wy prawie  udz ia ł  mie ć  chc i e l i .  Zdaje  s i ę ,  
i e  G e n e r a ł ,  wyjeżdżając  z B o u r g e s ,  o ś w ia d ­
c z y ł  przy jac io łom sw o im ,  źe  w M t i u n  zabawi .  
W  tern mi e ś c i e  Po lak w s p o m n i o n y  przystąpi ł  
d o  n i e g o ,  i podając  l e w ą  rękę G e n er a ło w i ,  
jakby na znak po z dr ow ie n ia  , d o b y ł  r ó w n o ­
c z e ś n i e  prawą ręką pistoletu i strzel i ł  do  G e ­
nerała.  Kula trafiła w pi er s i ,  ale s zc z ę ś c i em  
dla Genera ła ,  źe  w sam czas j e szcze  *ię u c h y ­
l i ł ,  tak w ięc  rany n i e  zostawi ła śmiert e lnej .  
Sprawied l iwość  ściga u sz ł eg o  zabójcę .  —  I n n y  
l>st z Chateauroux  d o n o s i ,  ź e  P o la k ,  i m i e ­
n i e m  R ac zk ow sk i ,  z e l ż o n y  został  przez  rod a­
ków s w o ic h ,  p o n ie w a ż  był  ag e nt em  Genera ła  
B e m a.  T rz e c i ,  Krzyżanowsk i ,  t egoż  s a m e g o  
dnia  (d .  13. L ip c a )  został  p o d o b n ie  n a p a d n ię ­
ty przez  z i o m k ó w  s w o ic h  i l e d w o  g o  mo żn a  
by ło  ocal i ć .

Gaze ty  tutejsze ciągle zapal czywie powstają  
na zamiar Mini strów os zancowan ia  s t o l i c y ; N a -  
11 o n a l , wczoraj z  przyczyny  artykułu p e w n e ­
g o  zabrany ,  dzisiaj tak s i ę  o dz yw a:  Jakkolwiek  
rząd s i ę  sroźy i sam ow o ln i e  pos t ępuje ,  n ie  uda  
m u  się jednak, przyt łumić  g ło su  p o w s z e c h n e g o  
potęp iającego  sys temat  ogzańcowania  Paryża za

pomo cą  po jedyn czy ch  tw ierdz ;  ca ła  ludność  
stol icy baczne  ma na ten projekt o k o ;  po  de-  
parlamentach burzy się w sz ęd z i e ,  a pr.zed nie-  
bezpteczenstwi  m ,  ź e  stolica z 7  twierdz  pr zez  
własne  albo  obce  wojska mog łaby  być bombar­
d o w a n ą ,  znikn ie  wszelki e  rozdwojen i e  stron-  
m c t w ; n i ech  krępują jak chcą  i dławią prassę  
p e r y o d y c z n ą ,  okrzyk:  „ P r e c z  z bastyl iariii “  
j ednak  o d z y w a ć  si? będz ie .  Stol ica n ie  z ezw o l i  
na do ko ń cze n i e  twierdz,  a gdyby  ona u ledz  
mi a ła ,  depar tam en ty ,  protestujące przec iw  
t e m u ,  nadeszlą p o m o c ,  aby zburzyć te twier­
dze .  _  y  u o n d i e n n e  uważa o ty m ż e  przed­
mi o c i e :  „  ł ytanie wzg l ęd em twier dz ,  ważniej ­
s ze  niż  p o w sze ch n i e  rozumie ją ,  z  przycz yn y  
ktorego Do k irynery  na w et  opinią zręcznośc i  
stracili ,  przyjmuje  teraz groźną is totnie postać;  
na ntern polega wo jenna  postawa prawego  
środka przec iw  rewolucyi .  Pon iew aż  p i erwszy  
wie  do br ze ,  źe  ostatniej  lękać s i ę  powin ien ,  
g d y b y  trudności  z e w n ętr zn e  nas do cwałto-  
w n e g o  rozwijania doprowadz ić  m i a ły ,  po sp i e ­
sza w miarę ,  jak się te trudności  zwiększają,  
zabezp ieczyć  s i ę  przeciw rewolucy i  wewnątrz  
1 popiera w n i eobec noś c i  I zb  bu d o w ę  twierdz,  
na którą o n e  n i e  z ezw o l i ł y .  S a m o w o ln o ś ć  
czuje,  źe  chwi le  drog i e ,  i ź e  kwapić s ię trzeba,  
powtarza ją  o św iad cze n i e  Marszałka S o u l t ,  o b ­
jaśniające trafnie obecny stan rzeczy:  Zaniecha-  
n ie  projektu twierdz by łoby pod ob nem  do ka- 
pitulacyi .“

Sąd depar tamentu Lo ire  wyda ł  wyrok,  iż cd y  
nikt z l u d z i , którzy s ię znajdowal i  na statku 
„Carlo A lb er to *1 m e  został  uz nan y  za w inn ego ,  
przeto w s p o m n i o n y  statek p ow in i e n  być napo-  
wrot  oddany  właści cie lowi  wraz z będącemi  na 
t ymże  statku p i e n i ę dz m i ,  w i lości  26 ,000 fr„ 
które wz i ę to  w sekwestr.

Pan Lamart ine  udał  s i ę d .  30. Maja z Smyr ny  
do S ta m b u łu ,  skąd l ądem wróci do  tutejszej  
s tol icy ,  1 na przysz ł em pos i e dze n iu  I zby  d e ­
puto wa ny ch  zajmie w  niej  swoje  miejsce.

Zebra ło  s ię tu towarzystwo  „Soeiete M o n tyo n  
et F ra n k lin “ w celu wydawania  portretów i źy-  
c .op i sow  ludzi  n ie  tak sław nych  jak raczej uży­
teczny eh , dob roc zyń ców  rodzin ludzk iego .  Co '  
rok wyiść  ma 24 takich portretów na stali r y ­
t y c h ,  z do d an ie m  opisu życ ia ,  a prenumerata  
roczna kosztuje tylko 7  franków w Paryżu ,  a 
I O franków za granicą.  Nadto  każdy z a b o n u ­
jących w sam ym  Paryżu,  oraz każde z jednocze ­
n ie  s i ę  najmniej  11 abonujących  na prowincyi  
otrzymają bezpłatni e  medal  brousowy z p o p ie r ­
s i em M o n t y o n a  i Frank l ina;  każdy k t ó r y  u .  
zbiera 25 preh ume ran tó w,  dostan i e  po do b ny  
medal  srebrny ; z me d a ló w  zaś z ł o t y c h , dany  
będz i e  imien i em towarzystwa jeden na każdą  
i losc 500 abonujących.  D w a  pierwsze  zeszyty
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rycin  i textu wyszły jui  i  pod prasy: obejmu­
ją o n e : M ontyona , F ran k l in a ,  Jennera  i O li­
v ie r  de Serres i zadziwiły pięknością swoją od­
bierających, N iem niej zajęła Paryźanów ory­
ginalna myśl rozdawania m edalów, których 
n r e n  umera toro wie j u  ź  kilka set otrzymali.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y ,
Wierzyciele niewiadomi którzy bądź z jakich- 

kolwiek zasad prawnych do Król, Pruskiej 
kassy kobyłami krajowej od dnia Igo  miesią­
ca Stycznia 1832. r„ aź do dnia ostatniego mie­
siąca Grudnia 1832. r., a do Król. Pruskiej kassy 
Poznańskiej urzędowej kobyłami krajowej w Sie­
rakowie od dnia 24. Czerwca 1829.1’. aź do dnia 
24. Czerwca 1832-r. rachując, pretensye mieć 
mniemają, wzywają się niniejszem , aby sig 
w tym względzie u Król. Pruskiego koniusze­
g o ,  Majora v. d. Brinken w Sierakowie zgłosili, 
najpóźniej zaś w terminie na

d z i e ń  8- L  i s t o p a d a r. b. 
naznaczonym, w izbie naszej instrukcyinej oso­
biście lub przez prawnie dozwolonych p e łn o ­
mocników, na których im U r. Roestla , W o l­
n e g o ,  Mallow i H u n k e ,  Kommissarzy spra­
wiedliwości, podajemy, stawili, pretensye swe 
podali i udowodnili, inaczej zostaną po uply- 
n ien iu  powyższego terminu za pretensye swe 
do kass rzeczonych utrącających, u z n a n i ,  i je­
dynie  do tych osób od es łan i , z któremi kon­
trakty zawarli.

M iędzyrzecz, dnia 23. Kwietnia 1833*
K r ó l .  P r .  Sąd Z i e m i a ń s k i .  

Z A P O Z E W  EDYKTALNY.
N a wniosek Ur. Douglas Kommissarza sp ra­

wiedliwości jako kuratora pozostałości w dniu  
24. Grudnia  I 82I. r . w Rawiczu zmarłego Loe- 
bel A braham  L it tau , zapozywają się niewia­
dom i sukcessorowie na termin przed D e leg o ­
wanym Ur. Łangenm ayer Referendaryuszem 
Sądu Ziemiańskiego

n a  d z i e ń  20. M a r c a  r. p r z y s z ł .  
zrana o godzinie 9. w tutejszem pomieszkaniu 
Sądowem wyznaczony, końcem podania i u- 
sprawiedliwienia ich pretensyi sukcessyjnych, 
pod tym rygorem , iż w razie niestawienia się, 
z pretensyami swemi do pom ienionej pozosta­
łości prekludowani zostaną i pozostałość lakowa 
jako dobro bezdziedziczne skarbowi przysądzo­
ne  będzie.

W schow a , dnia 9. Maja z833-
K r ó le w sk o -Pruski Ś ą d  Z iem iański.

P A T E N T  SU B H A S T A C Y JN Y .
D o  publicznej sprzedaży do massy konkurso­

wej Franciszka Garczyńskiego należącej a w P o ­

wiecie Krobskim położonej majętności Szkara- 
dowa, która wedle zrewidowanej taxy na 74,845 
Tal. i 5 sgr, sądownie oceniona została, w yzna­
czyliśmy powtórny termin licytacyiny na 

d z i e ń  16. L i s t o p a d a  1 8 3 3- 
zrana o godzinie gtej przed Delegowanym 
W nym  Schmidt Sędzią Ziemiańskim w naszem 
pomieszkaniu sądowem. W  skutek tego zapo­
zywają się ochotę do kupna mający na termin 
takowy z tern nadm ien ien iem , że każdy z licy­
tujących nim d-o licytacyi przypuszczonym bę­
dzie , kaucyą w kwocie 300oTal. złożyć winien 
i źe warunki kupna oraz i taxę każdego czasu 
w Registraturze naszej przejrzeć można.

W ierzyciele realni na Szkaradowie zaintabu- 
lowani zarazem uwiadomiają się , iż prawa 
onychźe przez zastępującego ich kuratora massy 
konkursowej N epom ucena Mycielskiego, U r .  
Mittelstaedt Kommissarza sprawiedliwości, do­
pilnowane będą , im atoli się pozostawia też 
i osobiście w naznaczonym terminie się stawić.

W sch o w a , dnia 8- Lipca 1833.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

H andel towarów m odnych ,  jedwabnych 
i łokciowych A .  J .  Falka w Rynku i na naro­
żniku ulicy Żydowskiej Nro. 100. na pierwszem 
p ię trze ,  poleca swój dziś otworzony 

skład,  s u k n a  
W wszelkich krajowych i zagranicznych gatun­
kach, niemniej niderlandzkiego sukna po ce­
nach najumiarkowańszych.

P o zn ań ,  dnia 20. Lipca 1833-______________

W  dniu 25. Lipca r. b. zginęła wyżlica biała 
z brunatnem i odm ianam i, gładkim włosem. 
Przed  10. dniami oszczeniła się i na grzbiecie 
ma włos nieco wytarty. Ktoby wyżlicę tę od­
krył, otrzyma 3 Talary nagrody w Poznaniu  
w starym rynku pod Nr. 41.

Wyciąg z Berlińskiego kursu papierów 
i pieniędzy.

D nia 2 3 . Lipca 1 8 3 3 . Papiera­
m i

Gotowi­
zną

po po
Obligi długu państwa . • _ 97 J 961
Obligi bankowe aź do włącznie

lit. H. . « « . . * _
Zachodnio-Prutkie lii ty zasta­

w ne . • .  . .  • 981 mm
Litty zastawne W , Xiyttwa

Poznańskiego . . . . —. 101
W8chodnio-Pruskie . . . — 991
Szląskie . . . . . . . m i rm


